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KUBJER ZAGŁĘBIA
99 Trzeci

Za niespełna dwa tygodnie 
przypada wielka rocznica naro
dowa, którą w słownictwie Pol- 
skiem utarło się już krótko nazy
wać: „Trzeci Maj“, Wszystkim na
rodowo uświadomionym Polakom 
dobrze wiadomo, co ta  history
czna data oznacza. Przed zbliża
jącym się, z nieubłaganą szyb
kością, skonem państwowości na
szej, zajaśniał nad Rzecząpospo- 
litą wspaniały meteor, pod posta
cią nowego ustawodawstwa kon
stytucyjnego, które miało uzdro
wić i odrodzić z gruntu, schorza
ły organizm państwa polskiego.

Ponieważ wiekopomna ustawa, 
której twórcami byli najlepsi i 
najmądrzejsi podówczas w naro
dzie, została zatwierdzoną i za
przysiężoną w d. 3 maja 1791 r., 
więc nosi odtąd po wszystkie 
czasy miano Konstytucji Trzecie
go Maja. I rok rocznie, wciągu 
minionych stu dwudziestu czte
rech lat jest obchodzoną, jako 
wielka rocznica narodowa. Każda 
generacja na całym obszarze 
ziem polskich, pamiętała zawsze 
o „Trzecim Maju", jako o święcie 
narodowem.

Rozumie się, że w różny spo
sób w trójzaborowej Polsce mo
gło być to „święto" obchodzone. 
Rzecz ta była zawsze uzależnio
ną od pomyślniejszego, lub bar
dziej złowrogiego wiatru, jaki w 
danym momencie wiał nad tym, 
lub owym zakątkiem naszej roz
członkowanej Ojczyzny.

*
Zanim w swoim czasie uprzy- 

tomnimy różne obchody „Trze
ciego Maja", sygnalizujemy już 
teraz, że tutejsza dzielnica za
mierza wielką rocznicę obchodzić 
obecnie jak najuroczyściej, nada
jąc jej charakter powszechnego 
święta narodowego. Tu w So
snowcu pierwszą inicjatywę ta 
kiego obchodu daje „Stowarzy
szenie Robotników Chrześcjań- 
skich". Na posiedzeniu Zarządu, 
wspomnianej instytucji powzięto 
jednomyślną uchwałę zorganizo
wać obchód w łącznym zespole 
z Lutnią kościelną, według nastę
pującego programu :

Rano w dn. 3 maja w ponie
działek, w miejscowym kościele 
parafj alnym odprawione zostanie 
uroczyste nabożeństwo z asystą, 
podczas którego będzie wygło
szone Słowo Boże, zastosowane 
do okoliczności. Dla upam iętnie
nia obchodu, korporacja robotni
cza wystąpi z nowym sztanda
rem, na którym z jednej strony 
będzie widniał wizerunek Jasno
górskiej Królowej Polski, z dołą
czeniem emblematów narodowych 
—z drugiej zaś św. Józef Oblu
bieniec, Patron Stowarzyszenia.

Po uroczystości kościelnej na
stąpi ogólne zebranie członków 
korporacji i zaproszonych osób, 
w wielkiej sali własnego gmachu. 
Szczegóły samego obchodu, na 
który się złożą pogadanki okoli
cznościowe, śpiew, muzyka i de
klamacje, będą w ciągu najbliż
szych dni, podane do publicznej 
wiadomości. Nie zapomniano i o 
przedstawieniu scenicznem, któ- 
reby harmonizowało z’uroczystym 
obchodem. Więc zespół amator
ski odbywa już próby ze sztuki 
narodowej: „Oblężenie W arsza
wy". Współudział Lutni i orkie
stry kościelnej niemało się przy
czyni do uświetnienia obchodu.

Zamieszczając powyższe szcze
góły, nadesłane nam przez Stow. 
Robot, Chrzęść, szczerze się ra
dujemy, że pierwsza inicjatywa 
obchodu narodowego, wychodzi 
właśnie z tej korpoiacji. Któż 
bowiem nadaje właściwą fizogno- 
mię tutejszej przemysłowej dziel
nicy, jeżeli nie najliczniejszy stan 
jej zaludnienia: rzesza robotnicza? 
Więc w przemysłowem Zagłębiu, 
robotnik polski jest przedewszyst- 
kiem uprawniony do zapoczątko
wania przez jedną ze swych kor
poracji, obchodu „Trzeciego Maja".

Oczywiście, że jak przed stu 
dwudziestu czterema laty na uli
cach Warszawy, tak i tu w So
snowcu, winno w dniu wielkiego 
„święta", rozbrzmiewać hasło na
rodowego zespołu:

„ W i w a t  w s z y s t k i e  s t a 
n y ’

R. K. Z.

Z widowni wydarzeń.
Ko ziendach polSUdi.

Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z Głównej 

kw atery|donoszą:
„Położenie jest niezmienione".

Komunikat austrjacki
WIEDEŃ (BTW ) Zastępca szefa  

sztabu generalnego v. Hoefer donosi: 
„Ogólne położenie bez zmiany.

W górzystych i lesistych  Karpa 
tach w okolicy Magy Polony, Zello 
i Telepocz zostały ataki rosyjskie 
krwawo odparte, przyczem wzięliśm y

do niewoli 7 oficerów i 1425 żoł
nierzy.

Na pozostałych frontach trwają 
tylko walki artylerji".

Cesarz Mikołaj na placu beju.
PIOTROGRÓD (BTW.). „Cesarz 

Mikołaj II udał się  18 b. m. na plac 
boju”.
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Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z Głównej 

kwatery donoszą: „Na południe

wschód od Ypern wypędziliśmy 
Anglików z będących jeszcze w 
ich rękach małych części naszych 
stanowisk. Za pomocą silnych 
ataków wzdłuż toru kolejowego 
Ypern-Comines usiłowali oni wczo
raj wieczorem ponownie zdobyć 
stanowiska górskie. A tak złamał 
się z najcięższemi stratami.

Pod Ilgelmunster francuski po
rucznik lotnictwa Garros zmuszo
ny został do lądowania i wzięty 
do niewoli.

Między Mozą a Mozelą dzień 
upłynął na walkach artyleryjskich.

Usiłowany słaby atak francu
ski na pozycje Combres został 
przez ogień nasz zgnieciony w 
samym początku.

W W ogezach nie udały się 
dwa ataki francuskie przeciw 
wziętemu przez nas stanowisku 
na przełęczy na zachód od 
Reichsackerkopf i atak na wzgó
rza na zachód od Steinabruck. 
Po wielkich stratach Francuzi 
cofnęli się".

*
„Z Francji i Anglji, jak się 

zdaje, nawet ze strony urzędowej, 
szerzą się wiadomości o rze
komych zwycięstwach nieprzyja
ciół naszych na zachodniej wi
downi wojny. W szystkie te  tw ier
dzenia są poprostu zmyślone. De
mentowanie ich w każdym po
szczególnym przypadku nie opła
ca się. Odsyła się raczej do 
sprawdzenia ich na podstawie 
urzędowych niemieckick sprawo
zdań wojennych.

W  Serbji.
K om uniom  austrjacki.
WIEDEŃ (BTW.). U rzędow e. „Z 

południowego placu boju niema żad
nych wyników do padania.

Działania artylerji serbskiej z 
okolic Białogrodu napotykają na 
skuteczną odpowiedź naszej arty
lerji".

Orędzie J a p ie ż a .
Tkliwe serce Ojca św. głębo

ko odczuwa całe brzemię strasznej 
niedoli, które dźwiga obecnie nasz 
nieszczęśliwy naród. Dlatego też 
Namiestnik Chrystusowy nie prze
staje nadsyłać nam wyrazów go
rącej pociechy, zachęcając „uko
chany, najmilszy Naród polski" 
do przetrwania ciężkich chwil z 
poddaniem się woli Bożej.

Papież Benedykt XV, który 
niedawno w orędziu do ś. p. A r
cybiskupa Likowskiego, a w tych 
dniach znów w liście do H Sien
kiewicza z wielkiem współczuciem 
zwrócił się do Polaków, wystosował 
teraz za pośrednictwem J. E. Kar- 
dynała-sekretarza stanu na ręce 
Biskupa krakowskiego, księcia 
Sapiechy, nowe orędzie, załą- 
ezając przy niem dar 25,000 koron 
dla ofiar wojny w Polsce.

W  orędziu czytamy, że sku
tkiem napływających w dalszym 
ciągu wiadomości o nędzy, w ja
kiej pogrążeni są Polacy, bezmiar 
żalu Ojca św. stał się tak  wielki, 
że Papież uczuł konieczność po
nownego wspomożenia nieszczę 
śliwej Polski z tem szczerem pra
gnieniem, aby choć cokolwiek

złagodzić grozę sytuacji. Dlatego 
Ojciec święty, „nie ustając w 
modłach do Najwyższego, aby na 
ziemię zesłał dobroczynny pro
mień pokoju, zanosi równocze
śnie do Boga korne błagania o 
pomoc dla szlachetnego Naro
du polskiego, który oddawna 
wiernie trwa przy Tronie A- 
postolskim, a który dziś tak 
ciężko bywa doświadczany". Pra
gnąc zaś dać dowód swego wiel
kiego zainteresowania, przysyła do 
rozporządzenia całego Episkopatu 
polskiego kwotę 25,000 kor. „Dar 
ten — czytamy — nie stoi nie
wątpliwie w żrdnym  stosunku do 
olbrzymich potrzeb Polski, jest 
jednakowoż wyraźnem zaświad
czeniem szczególniejszej troski, 
jaką okazuje w Swem wznio
słem ubóstwie Namiestnik Jezu
sa Chrystusa".

W  końcu wspomnianej enun
cjacji, Ojciec św. zachęca naszych 
Biskupów, ażeby wydali zbioro
wą odezwę do całego świata ka
tolickiego w sprawie nieszczęśli
wej Ojczyzny, i ufa, że takie wez
wanie polskiego Episkopatu po
ruszy wszystkich synów Kościoła 
św, zachęcając ich do modłów i 
ofiar na rzecz Polski. Oto najważ
niejszy ów ustęp w dosłownem 
brzm ieniu:

„Komunikując Mu (t. j. Kńę- 
ciu-Biskupowi krakowskiemu — 
przyp. Red.) i za Jego pośre
dnictwem innym Biskupom 
Polski pełne pocieszenia za
pewnienie szczególnych mod
łów Ojca św. i równocześnie 
doręczając rzeczony dar poboż
ny, który W asza W ysokość i 
inni Biskupi Polski lozdzielą ze 
słowami pociechy i nadziei tam, 
gdzie potrzeba wyda się naj
większą, z radością, dodaję, że 
Ojcu św. sprawiłoby to radość, 
gdyby wszyscy Biskupi austrjac- 
kiej, niemieckiej i rosyjskie Pol
ski wystosowali braterskie wez
wanie do katolików świata, 
ażeby razem z Ojcem św. pra
cowali, modlili się i składali ofia
ry. Cierpienia Polski mogą chy
ba przez jednomyślną pomoc na
rodów być złagodzone. Ojciec 
św. ma zaufanie, że wszyscy jego 
synowie na wezwanie Episko
patu polskiego we wzniosłem 
współzawodnictwie modlitwą i 
ofiarnością złagodzą nędzę tego 
szlachetnego narodu. Na koniec 
Ojciec św. udziela ukochanymPo- 
lakom i ich dobroczyńcom Bło
gosławieństwa Apostolskiego".
Dodać należy, że przysłana 

obecnie kwota 25,000 koron jest 
już drugim darem Ojca św. dla Pol
ski. Przed kilku miesiącami Pa
pież wraz ze św. Kolegjum Kardy
nałów przysłał dla ofiar wojny w 
Polsce 13,000 franków. Dary te, 
ze względu na szczupłe Świętopie
trze w roku bieżącym, a olbrzymie, 
jak zawsze, wydatki Stolicy Apo
stolskiej na kościoły, szkoły, insty
tucje dobroczynne, wreszcie misje 
na całym świecie katolickim — są 
niezwykle hojne. r.
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Z dnia na dzień,
— Uzbrojenie Straży obywatel

skiej. Z rozporządzenia władz okupa
cyjnych S tra t obywatelska zostanie 
uzbrojona w szable i gumowe kastety. 
Wczoraj dzielnice S tra ty  sporządziły 
listę milicjantów, którzy otrzymają 
broń w najblitszym czasie.

— W domu izolacyjnym, otwo 
rzonym w dawnem ambulatorjum kolei 
Iwangrodzkiej. umieszczano 15 osób 
z pośród rodzin, gdzie panują choroby 
zakaźne. Kwarantanna ulokowanych 
tam osób potrwa 8 dni.

— Transport kartofli. Towarzy
stwa Hr. Renard i Sckona w Sielcu
sprowadziły dla robotników po kilka
wagonów kartofli, które sprzedają po 
3 ruble za korzec.

— P r z e r w a n a -  u c z t a .  W niedzielę 
wieczorem w domu Nr. 9 przy ul. Iwangrodz- 
kioj, w mieszkaniu stróża zabawiało się liczne 
grono podejrzanych indywiduów przy dźwiękach 
skrzypiec i basetli. Zabawa jednak trwała nie
długo, gdyż do mieszkania wkroczyła Straż 
obywatelska . całą dobraną kompanję osadziła 
w areszcie.

— Z s ą d u .  Sąd obywatelski w Sosnowcu 
skazał Stefana Jarosza za kradzież mąki z wa- 
genów kolei W.-W. na 4 miesiące więzienia: 
Moszka W ejnreba za sprzedaż rzeczy zajętych 
przez komornika na 10 rb. lub 3 dni aresztu ; 
Wulfa Wejeberga za zakłócenie spokoju na 15 
rb. lub tydzień aresztu'; Marję Jamdrzyńską za 
aw anturę i bójkę na ulicy na 4 dni aresztu; 
Ludwika Lubasa za pobicie milicjanta na 3 ty 
godnie aresztu.

Dajemy głos!
Po co przychodzą?

Proszę cię, Sz. panie Redaktorze, 
umieścić tych kilka słów, przez które 
chcę zapytać pewnych panów, po co 
oni właściwie przychodzą do kościoła, 
gdy się w nim znajdować nie umieją, 
a zachowaniem swem innych gorszą? 
Było to wczoraj w poniedziałek, na 
nabożeństwie żałobnem w sosnowiec
kim kościele parafjalnym. Nie wcho
dzę ja w takie rzeczy, jak się kto 
modli, myślę jednak, że katolik kiedy 
przyjdzie do kościoła i jest na nabo
żeństwie, powinien jakoś nie zwracać 
na siebie uwagi, że się wyróżnia od 
innych modlących się. Tymczasem 
wczoraj ci i owi panowie, których 
znam jako tutejszych inteligentów, nie 
tylko nie przyklękli podczas Podnie
sienia, gdy cały lud korzył się przed 
Najśw. Sakramentem, ale nawet głowy 
nie pochylili.

Ponieważ w kościele było dość 
przestrono, więc zachowanie tych o- 
sób musiało zwracać uwagę wszyst
kich. A niejednemu cisnęło się do 
ust znane pytanie o kimś ,po Co do 
kościoła przychodzi, skoro pacierza 
nie mówi”.

Nie moja rzecz sondować tych pa
nów, jakimi są katolikami. Zresztą 
mogą mi powiedzieć: „co wasanowi
do tego, patrz lepiej swego sumienia

Myślę jednak, że jeżeli przed ludź
mi od których zależą, chociaż może 
ich nie szanuję, grzbiety swe zginają, 
a uniżone biją pokłony, powinniby 
przez samo dobre wychowanie, ina
czej się zachować w domu Bożym, 
kiedy im się podoba tam zajść. Zda
je mi się jeszcze, że z dwojga złego 
byłoby już lepiej, żeby sobie stale 
Przybytek Pański omijali, aniżeli swo- 
jem zachowanjem się w nim pobożnych 
ludzi gorszyli.

Proszę przyjąć mój wysoki sza
cunek.

Marjan Nideclci 
robotnik.

Sosnowiec, d. 2G/1V 1916.

Z Dąbrowy.
+  Wieczór na głodnych. W u

biegłą niedzielę w sali obok plebanj: 
uczniowskie kółko amatorskie urządzi
ło wieczór na cel dobroczynny. Na 
program złożyły się 3 jednoaktówki, 
odegrane bez zarzutu. Czysty dochóc 
z Wieczoru w sumie około 30 rb. prze 
znaazono na głodnych.

-j- Sprzedaż tytoniu. W czwartym 
numerze .Dziennika urzędowego* czy
tamy, że .celem podniesienia odbytu 
austrjacko-węgierskich wyrobów tytu- 
niowych, drobna ich sprzedaż jest do 
zwolona ksżdemu, jednakże nie wolno 
w tej sprzedaży przekraczać cen usta
lonych i na opakowaniach uwidocznio
nych".

-j- Z komitetu żywnościowęgo. W
ueżącym tygodniu komitet żywnościo
wy sprzedaje niżej wymienione arty- 
cuły spożywcze po cenach następują
cych: cukier kostkowy 16 kop. funt.,
casza jęczmienna 20 kop. groch 
okrągły 30 kop. funt. cebula 15 kop., 
sól 4 k,, powidła 27 k., śliwki 29 kop , 
słonina 88 k., masło roślinne 85 kop., 
mleko w puszkach 60 k., śledzie 11 k., 
zapałki 1 i pół k. pudełko, kartofle 5 
rb. 60 k. korzec (240 fun.j.

-|- Zakaz wypieku bulek. Od kil 
ku dni nie wolno tu wypiekać i sprze
dawać bułek.

-j- K r a d z i e ż .  W ub. sobotę w fabry
ce „W. Fitzncr i K. Gamper* złodzieje skradli 
dwa traasmisyjne pisy , których wartość wyno
si stekilkadziesiąt rubli. Złoczyńców nie wy
kryto, Dyrekcja wydaliła z fabryki dwóch po
dejrzanych pracowników.

Rozporządzenie
w sprawie godzin policyjnych i spo

czynku niedzielnego.
W dąbrowskim .Dzienniku Urzędo

wym" czytamy:
„Pobyt i przechód swobodny po uli

cach w obrębie zamkniętych miejsco
wości dozwolony jest ludności aż do 
dalszego zarządzenia do godz. 10 wie
czorem. Restauracje i cukiernie mogą 
stać otworem do godz. 9 ej wieczorem; 
wszystkie inne lokale przemysłowe i 
handlowe (włącznie wyszynk) muszą 
być jak dotychczas zamykane o godz, 8 
wieczór. W niedzielę otwarte być mogą 
jedynie sklepy z artykułami spożyw
czymi, trafiki i salony do golenia i to 
od godz. 8—10 przed południem i od 
godz, 6—8 wieczorem. Wszystkie in
ne lokale przemysłowe muszą być zam
knięte. Restauracje i cukiernie przepisom 
powyższym o spoczynku niedzielnym 
nie podlegają".

Skon alumna.
Onegdaj na cmentarzu parafjalnym 

w Będzinie, złożone zostały śmiertelne 
szczątki ś. p. Adama Kapuścika, alu
mna seminarjum kieleckiego. Kleryk 
ten, będący na czwartym kursie uczel
ni duchowej, zatrzymany huraganem 
wojny w Będzinie, przed kilku miesią
cami zapadł na chorobę piersiową, któ 
ra szybko postępując przerwała pasmo 
młodego życia.

Dla oddania ostatniej posługi zga
słemu lewicie, licznie podążyło ducho- 
wieństwo z okolicy. Egzekwie odpra
wił i kondukt poprowadził Wikarjusz 
Generalny ks. Prałat Grzegorz Augu 
stynik. Onegdaj, podczas eksportacji, 
pierwszą egzortę wygłosił ks. prefekt 
Maliszewski z Dąbrowy, niegdyś na 
uczyciel ś. p. Kapuścika, wykazując 
pobożność i ciche cnoty młodego alu 
mna.

Przed wyruszeniem konduktu, że 
gnał serdecznemi a podniosłemi słowy 
ukochanego kolegę subdjakon Kazimierz 
Chwist, również alumn seminarjum kie
leckiego. Mówca żałobny rozwinął prze
śliczne myśli, wychodząc z tekstu ewan 
gelicznego: „Pójdź za mną”. Było to 
zaznaczenie powołania ś. p. Kapuścika 
do stanu duchownego, a zarazem koją
cy balsam pociechy dla zbolałej rodzi
ny, że podobało się Bogu wcześniej 
wezwać młodego lewitę do chwały 
Swojej.

Wreszcie przy otwartym grobie 
ostatnią egzortę wygłosił miejscowy 
prefekt ks. Banasiński.

Z różnych stron.
□ 3000 robotników poszukuje nie

miecki prezydent policji w Łodzi do 
prac ziemnych w jednym z powiatów 
Królestwa Polskiego, pozostających pod 
administracją niemiecką, na przeciąg 
kilku tygodni.

□  Liczba Komitetów Obywatel 
skich na obszarze Królestwa stale 
wzrasta; z końcem marca liczono Ko
mitetów : gubernjalnycb, powiatowych, 
naiejsk:cb, okręgowych i gminnych 453.

□  Zniszczone kościoły. Ks. Jan 
Gajkowski podaje w „Kronice Dyjece- 
zji sandomierskiej" następujące szcze
góły o szkodach wyrządzonych kościo
łom w Sandomierzu podczas działań 
wojennych: Pocisk trafił w wieżę ka
tedry, uszkadzając ją, drugi uderzył w 
filar zewnętrzny tej świątyni. Z koś 
cioła św. Ducha granat strącił sygna 
turkę i uszkodzi) wieżę. W kościele 
św. Józefa dwa pociski przebiły ścianę 
^zczytową za wielkim ołtarzem. Uszko

dzone też są : kościół św. Pawła, b ra
ma Opatowska, ratusz, dom Długosza 
itd.

□  Polka docentką. Rosyjski mi
nister cświaty zatwierdził wybór M. 
Staniszewskiej, Polki, na docenta pry
watnego patologji w uniwersytecie o- 
deskim. Jest to pierwsza kobieta, d o 
puszczona do wykładów z katedry u- 
niwersvteckiej w paóstw;e rosyjskiem,

□ Fałszyw e banknoty. Wyśledzo 
no—jak donosi „Dz. Pozn."—podrobio
ne dwumarkówki papierowe. Miano
wicie są w obiegu w górnośląskim ob
wodzie przemysłowym. W Bytomiu i 
Katowicach przytrzymano już w skła
dach dużo fałszywych pieniędzy.

□  „Uchodźca" w opałach. Cze
skie pisma donoszą, iż w Pradze are
sztowały władze miejscowe Arona Miil- 
lerbanda, uchodźcę galicyjskiego, za to, 
iż pobierał zapomogę rządową, a oprócz 
tego trudnił się na wielką skalę han
dlem zboża. Stwierdzono, że Miiller- 
hand jest zamożnym człowiekiem; od 
stawiono go do sądu karnego w Pradze.

□  Wielki książę Mikołaj Miko- 
łajewicz przybył do Lwowa. W nie
dzielę objeżdżał miaste, przyczem za
rządzono daleko idące środki ostroż
ności. Tylko zaproszeni mogli oglądać 
generalissimusa. Ludności nie wolno 
było z domów wychodzić. Wielki ksią
żę jedzie obecnie do Przemyśla, aby 
zastanowić się nad ponownem ufortyfi
kowaniem twierdzy. Do Lwowa pono 
ma wkrótce przyjechać cesarz Mikołaj.

r j  Tort ze słomy. Na wieczorku 
lekarzy wojskowych w Berlinie, jak 
czytamy w „Dzień, berlińskim", poda
no torty pieczone z mąki, wyrabia
nej ze słomy, według metody chemika 
prof, dra Friedenthala. Sprawozdawcy 
gazet berlińskich bardzo chwalą to 
pieczywo twierdząc, że jest smaczne 
strawne i pożywne. Opierają się przy- 
tem na twierdzeniach dra Friedenthala, 
który jest zdania, że żołądek potrze
buje do trawienia i pewnego niestraw
nego balastu i człowiek albo zwierzę 
spożywając czas dłuższy tylko rzeczy 
pożywne, nie mogą się utrzymać przy 
zdrowiu.

D ziw najdw aga.
(Opowiadanie żołnierza.)

Leżeliśmy w rowach strzeleckich w 
samej wsi, w poprzek drogi. Z nieda
lekiej stosunkowo odległości szedł gę
sty ogień karabinowy rosyjski, a nasze 
kule odpowiadały równie gęsto. Droga 
była istnem „polem śmierci". A na 
karabinach się nie kończyło. Ciągle 
słychać było gwizd kul karabinów 
maszynowych, któremi Rosjanie „pole
wali" formalnie ziemię przed sobą, nie 
brakowało też granatów i szrapneli, 
które przelatywały pojedyńczo, a cza
sem i gromadnie.

Po lewej stronie drogi było gospo 
darstwo ze studnią. W pewnej chwili 
ukazała się na drodze jakaś postać. 
Wpatrujemy się... czy nas wzrok nie 
myli? Chłop z wiadrami w ręku. Kule 
gwiżdżą, w powietrzu huk, on idzie 
sobie jak za najlepszych czasów, prze
kracza drogę, nawet nie spiesząc się 
bardzo, dochodzi do studni, nabiera 
wody i wraca do swojej chałupy.

Odetchnęliśmy, gdy zniknął we 
wrotach. Aliści nie minęła chwila, a 
już widzimy go znowu na drodze. 
Wraca! Znów niesie wiadra i podcho
dzi spokojnie do studni. Jeszcze raz 
doszedł cało do domu i jeszcze raz 
się wrócił między kulami. Nawet się 
nie oglądał na boki.

— Po coś się tam włóczył, czło 
wiecze? Toć śmierć prawie pewna I

— Nie bardzo tam ona pewna I — 
odciął, nie zapominając języka w gębie 
— jak panowie widzą. Baba myje 
podłogę, potrzebuje wody, to co ro- 
Hć? Trzebą przynieść. A baby prze 
cież na kule nie poślę.

Z listów do Redakcji.
Od Kemitetu Zdrowia Publicz

nego miasta Sosnowca otrzyma
liśmy z prośbą o zamieszćzenie 
następujący list w sprawie rozwią
zanej Komisji S an itarnej:

1) Nie jest prawdą, że rozwiązana 
Komisja sanitarna „była pozbawiona 
wskazówek i rad ze strony pp. lekarzy, 
stanowiących Komitet zdrowia publicz
nego". Przecież właśnie sprawą unie
zależnienia Komisji sanitarnej od Ko

mitetu zdrowia publicznego wypełniali 
członkowie Komisji sanitarnej większą 
część posiedzeń tejże Komisji. «,

2) Komitet zdrowia publicznego i 
wybrany przezeń przewodniczący Ko
misji sanitarnej nie „paraliżowali dzia
łalności i prac Komisji sanitarnej", ale 
przeciwnie usiłowali zwrócić ją od a- 
kademickich dyskusji w sprawie parla
mentaryzmu, ustawodawstwa i regulami
nów do prac ściśle sanitarnych w za
kresie istniejących regulaminów, — nie
stety bezskutecznie.

3) Przewodniczący Komisji sani
tarnej w kierownictwie nią wykazał b. 
dużo energii, wiedzy i dobrej woli, a 
egoistycznych celów (?!) żadnych nie 
miał i oddawna żądał i żąda zwolnienia 
go od tych trudnych a przykrych obo
wiązków.

4) Rozwiązanie Komisji sanitarnej 
bez wiedzy i upoważnienia Rady miej
skiej leży w atrybucjach Komitetu 
zdrowia publicznego; było więc prawne 
i jeszcze w listopadzie r. z. było już 
raz zastosowane.

5) Nowa Komisja sanitarna została 
uchwalona w Komitecie zdrowia pu
blicznego już 10 marca r. b., a osta
tecznie zorganizowana dnia 7 b. m. i 
jest czynna,

6) Odpowiedzialność za choroby 
zakaźne, które na szczęście poza sta
łym w Sosnowcu tyfusem brzusznym i 
kilku przypadkami ospy dotąd miasto 
nasze omijały, i za zły stan sanitarny 
Sosnowca nie spada ani na Komitet 
zdrowia publicznego, ani na Komisję 
sanitarną, ale na całą naszą przeszłość. 
Komitet zdrowia publicznego i wyło
niona z niego Komisja sanitarna istnie
ją po to, by zło tc, o ile się da, zła
godzić. Zaznaczyć przytem jeszcze na
leży, że po rozwiązaniu drugiej Komisji 
sanitarnej czynności jej spełniała ener
gicznie i sprawnie Straż obywatelska 
ra. Sosnowca.

7) Autor listu, podpisując się „za
stępca przewodniczącego Komisji sani
tarnej”, nie zaś „rozwiązanej Komisji 
sanitarnej”,—wyraża się nieściśle.

Tyle sprostowań rzeczowych. Cza
sy są poważne i groźne. Nie pora na 
spory i obrazy. Trzeba się jąć pracy 
zgodnej i produkcyjnej, do czego Ko
mitet zdrowia publicznego stale dążył. 
I teraz też—w imię dobra ogółu—gotów 
jest ostatecznie u s tą p i na punkcie, któ
ry stanowił kamień obrazy dla Komisji 
sanitaruych —na punkcie wyboru prze
wodniczącego i przyzna chętnie to prawo 
nowozorganizowanej (3-ej) Komisji sa
nitarnej, zastrzegając jedynie prowadze
nie obrad i prac tej Komisji w grani
cach istniejących regulaminów.

Komitet Zdrowia Publicznego 
m. Sosnowca.

O F I A R Y .
Zamiast kwiatów d s  trumnę i. f. Janiny Buł

ko oskiej s lo ł j l i  pp. I t . Janinsewicj 1 rb. na bied- 
nyoh w Będeinie.

Na ręce preisia  Ghri. Tow. Debr. ke. rektora 
Raczyńskiego złożyli : rb. 100 firma H. Kieiaadel 
w Warszawie dla nczozonia pamięci i p Ludwika 
Maura na rzece Ghrsrńć. Tow. Dobroczyinośei- Na 
gloduyob spółka Katolika i Knrjara Śląskiego a By
tomia 11 rb. bonami 70 koron i 1 marka. Zamiast 
wieóga na trumnę i f .  Ludwika Maurago złożyli po 
30 rb.: Dyr. Pttrsohiowie, Aleksander Bobelz, po 
15 rb.'! Z Szymankiewiczowie, Oriędnicy Tow. H'. 
Renard pezostałe od kopna wiańoa. Razem S i l  rb. 
26 kap.

Ks. Kanonik St. lazurk iew isz, proboszcz Po 
gsński i  ofiar na kuchnię Pogańską słeSyi 323 rb. 
4 kop., 3 fen,. 1 bal.

Na Sekcję Wzajemnej Pomocy przy Chrześ 
cjalikim  T wie lobreozynnoyoi w Sosnowcu złołeno 
na ręce opiekunki p. Janiny Szalińskiej za miesiąc 
laty 19 5 roku. Pp, djr. Brandenburg 30 r b , dr. 
Pierwocka 3 rb., P. Rowińscy 60 kop., A. Szalińscy 
1 rb., Gs. Tomolski 1 rb., Bk. Netsel 61 ksp., Z. 
Malinowski 50 kop., A. Mazurkiewicz 50 kop., Ke- 
walczewski 25 kop., Jan. Rowiisoy 2  rb. J. Błe- 
siyńeoy 6 rb., J. Maznrkieeicz 1 rb., Wincent. 
Krupscy 1 rb., A. Olędzki 2 rb., Żarska 1 rb., Roch 
1 rb; Rarem 52 rb. 36 kep.

NADESŁANE
„Garbusek z Podwala*.

W ubiegłą niedzielą Koło amatorów ze Sta
rego Sielca. w doinu Stowarzyszenia robotni
ków chrześcjańsłsich przy ul. Kościelnej Nr. 4 
w Sosnowcu odegrało dramat p. t. .Garbusek z 
Podwala*. Całość wypadła doskonale, gdyż a 
matorowie grali z należytem zrozumieniem i prze
jęciem. Na szczególne wyróżnienie zasługują: 
Marcin Skorek lp Rowiński) Petronela jego żo
na (pani Zarzecka), Ludwika garbuska, córka z 
pierwszej żony (p-na Rubikówna) Julek (p Sta- 
churko), Józio wychowanek Skórka (p. Cwierk), 
Licznie zebrani widzowie nie szczędzili amatorom 
zasłużonych oklasków. Popisy orkiestty, rów 
nież amatorskiej, dopełniały 'całości Wieczoru 
Dochód z przedstawienia przeznaczony został 
na głodnych. Powtórzenie rzeczonege widowi
ska nastąpi na tej samej scenie w przyszłą nie
dzielę. Mniemamy, ie  ci którzy nie mieli spo 
sobności być na pierwszem przedstawieniu, sta
wią się na drugie- L. 914-1 1

Pokoju pojedyiczego
poszukuję z osobnym wejściem Oferty pod 
K. K. w admio. „Kurjera*.

Redaktor odpowiedzialny KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI
Za pozwoleniem  cenzury

MAZURKIEWICZ. Drukarnia „KURJERA ZAGŁĘBIA" Iwangrodzka Nr. 7. 

niem ieckiej w Będzinie.


